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M adresem M  M l  £ dwo (o! m "  i  t a i u t f a !
„Es gibt Rechts anwalte, die das Recht 
kennen und sclche, die die Richter kenmen. 
Bei de gewinnen die Prozesse".

Od czasów objęcia Górnego Śląska pnzez wła­
dze polskie stal s'ę Górny Śląsk terenem godlnymi 
wyprawy po złote runo, Urzęanicy na stanowiskach 
■wyższych w państwowej luib wojewódzkiej służbie po 
zapoznaniu się z wpływowemi osobir.tośdann opu­
szczali te stanowiska, uciekając na tłuste posady 
ciężkiego przemysłu. Gaże bowiem na tych stano­
wiskach są bardzo wysokie a narwęt tak wysokie, że 
niejeden z tych dzisiejszych wysokich dygnitarzy w 
ciężkiim przemyśle nigdy w życiu nie widz*ał tyle. pie­
niędzy, ile otrzymuje z jednonr esięcz’ie : gaży.

Urzędnicy będący w charakterze sędziów lub 
podprokuratorów również po niedługim czasie urzę­
dowania opuszczali swe stanowiska, osiedlając się w 
charakterze adwokatów po miastach Górnego Śląska 
a szczególnie w Katowicach. Przyznajemy, że wśród 
tych, którzy poszli na adwokaturę były jednostki 
bardzo sumienne, które, przekonawszy solę, że nieza­
leżność sędziowska i prawo nie,przenoszeo ih zniknę­
ły, poszli w stain adwokacki.

Ale to są tylko jednostki. To gros tych właśnie 
nowych adwokatów poszło w stan adwokacki w tym 
celu, żeby módz lepiej zarabiać. Ci adwokaci utwo­
rzyli Związek Adwokaci*’ ’ pod tytułem: „Związek
Polskich Adwokatów." Wyglada to tak, Jakoby na 
górnośląskiej części 'Województwa Śląskiego byli je­
szcze adwokaci Niemcy, co jest nieprawdą, gdyż ad­
wokaci Niemcy oo obięciu Górnego Śląska przez 
władze polskie wyprowadzili się na ni endecka część 
Górnego Śląska.

Jeżeli już jednakowoż ci panów i*' adwokaci z 
tego związku tak  wysoko wywieszają chorągiewkę 
polskości, powinni to właśnie w czyi- wprowadzić, 
A  przecież przekonaliśmy się, że właśnie ci polscy 
adwokaci bronią w bardzo duże; części organizacje 
niemieckie i wydawnictwa jakoteż redaktorów nie­
m ieckich. (Bo te dobrze płacą.) Są wśród tych ad­
wokatów tacy, którzy przy każdej sposobn/ości szo­
winizm pclski podkreślają, ale nie dadzą sobie prze­
szkadzać w tem, że się starają o zastępstw a w cha­
rakterze syndyków w c:ężkim przemyśle lub u firm 
czysto niemieckich.

Jeżeli weźmiemy pod uwialgę pewną część człon­
ków tegóż Związku, to adwokatów takich znajdzie­
my, którzy jako byli urzędnicy sądownictwa a obe­
cnie ad,wckac chcą albo sizybko się z,bogacić albo 
też swego obowiązku adwokackiego nie dopilnują. 
Dowód na to były podprokurator . obecnie adwokat, 
Do Guzy, który przez Wydiział Izby Adwokackiej 
został już ulkarany grzywną w kwocie 1000 złotych,

jakoteż i na naganą, (z powodu niewłaściwego robie­
nia sobie rakłamy), dragi z nich to były sędzia (obe­
cnie adwokat), Krok, k tón ę otrzymawszy obronę z 
prawa ubogich tak  dalece zaniedbał sprawę, że nawet 
Sąd w wyroku winą adwokatowi Krokowi w moty­
wach przypis®?. Sprawa toczy się również przed 
Izbą Adwokacką, za co niewątpliwie adwokat Krok 
ukaranym bodzie.

Jeder iz takich samych adwokatów a to były sę­
dzia T  y r k  a j obecnie adw okat, który noleży do fila­
rów G ‘nacji M oralnej, zastępował iw pewnej sprawie 
członka „Vollksibunido , a potem naglił z przeprowa­
dzeniem egzekucji przeciwko przeciwnikowi, twier­
dząc, że, gdyby egzekucji te j w szybkim tempie nic 
przeprowadzono, mógłby stracić mandatów nie­
mieckich.

Inny znowu adwokat a też były sędzia dla roz- 
u-airywania spraw dyscyplinarnych policjantów, Dr. 
Kamiński, również wielki F  o !  a k  pisał list do pe­
wnego przedsiębiorstwa niemieckiego w Berlinie, 
ub:egajac się o zastępstwo w roli syndyka dla dane­
go przedsiębiorstwa na terenie W ojewództwa Ślą­
skiego, (Ałe pieniądz nie śmii-erdhi!)

To jest parę zaledwie <z przykładów, jak to ci 
p o l s c y  -uuwokaci ze Związku P o l s k i c h  Adwo­
katów postępują. Takich wypadków jest naturalnie 
v ięcej. —

drugie; atoli strony posądza się naszych Gór­
nośląskich adwokatów, że są za miało Polakami. Z 
tablic (szyldów) zniknęły napisy RechtsanwaU, Na­
tomiast jeden z bardzo nader uczciwych sędziów by­
ły sędzia, a obecnie adwokat, Zienkiewicz, mia na 
swoim szyldzie wyplis w języku angielskim: A tt orney 

af law, pod tem adwokat, a wreszcie napis 
Rech- sanwa.t. Zupełnie słuisznje wychodzi mecenas 
Zienkiewicz z -tego zależenia, że skoro wolno się po­
sługiwać na Górnym Śląsku językiem angielskim, to 
tem w ięcej -ównież i językiem niemieckim.

Te oowyżej naprowadzone fakta i objawy świad­
czą najdobitniej -o tem, jak tc polskimi są adwokatami 
ci którzy na-leżą do iwyżej -wspemniamego Związku. 
O adwiokac-i-e Z b i i s ł a w - s k i  m pisaliśmy już po- 
nrzedni-o, wobec cizego powtarzać naszego zdairda co 
do niego nie będziemy. Chcielibyśmy tylko skory­
gować nas-ze twierdzenie oo do jednej rzeczy, a mia­
nowicie- Prawdą jest, że Państwowy Bank Rolny ma 
prawo wziąść sobie za doradcę adwokata. Ale prze­
cież adwokat ten, jakim jest Pan Zbisławski, naprwno 
nie będzie za darmo sprawy zastępował, jeżeli się 
rozchodzi o poruszenie przez nas w poprzednim nu­
merze sprawy rent włości rentowych. Napewno ad- 
yokr1 Zbisławski pobrał już odpowiednią do tego 

zaliczkę. A jeżeli tak dalej „cennie" radzić będzie 
lub c uradzać Państwowemu Banku Rolre-miu to nie­

wątpliwą jest rzeczą, że hononŁrjum należące się z 
tego tyvułu adwokatowi Zbisławskiemu pójdzie nie 
w tysiące, ale nawet w dziesiątki, jeżeli nie w setki 
tysięcy.

Na jedną rzec-z chcielibyśmy jeszcze zwrócić 
uwagę. Istnieje bowiem Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polski z dnia 7. czerwca 1927 rokiu, 
obowiązujące od dnia 2 , lipca 1927 roku: „Adwokaci 
przedkładają na podstawie tegóż Rozporządzenia 
mandantom swoim specjalną umowę o honorarjum, 
twierdząc, iż wyżej wspomniane rozporządzenie me 
puzyzniaje adwokaito-m n-a górnośląskiej cześco. W oje­
wództwa śląsmego wynagrodzenia odpowiedniego od 
ich dziaiiałinośei i zagraża podstawom Ich byt-u?!!"

Pomijamy już ten fakt, że przecież adwokat:’ 
pracują-cy na gornoślą-skiiej częiś-ci Województwa Ślą­
skiego z chwilą objęcia lub przedtem, mieli prawo 
powoływać się na prawo nabyte, po myśli którego na 
czas obowiązywania Konwencji Genewskiej nie po­
trzebował* zrezygnować z zagwarantowanych im de- 
ze"wi ow po myśh jeszcze obowiązującej ustawy, ło 
jednak roszczenie taMe ze strony adwokaiów są nie­
słuszne, gdyż adwokac tym sposobem powodują 
mandantów swoich do wykraczania przeciwko wyżej 
wspomnianemu rozporządzeniu. A przecież wiado­
mą jest rzec-zą, że żaden adwokat jeszcze z głodu 
nie umarł, — Więc dlaczego tego rodzaju roszcze­
nia pp. Miecenaisów, którym się niesłusznie ten ty­
tuł M ecenasa należy, gdyż tytuł ten używ-any przez 
pcetę rzymskiego Her a-se,go był nadawia-nym przyja­
ciołom i znawcom sztuki -pięknych, jak l-it-era-tury, & 
nie czasem adwokatem. Już najmniej do tego • ro­
dzaju tytułu miają prawo wyżej wsp-omniani adwok-a- 
oi -z Fanem Zbisła.wskirn na czele.

Z tych .to naproiwadz-onych powodów, uważamy, 
że izałcżerm-e ZwiązkoPolskich Adwokatów jest blich­
trem i mydłem na zewnątrz, ażeby poa tym pła­
szczykiem łapać rybk* w metnej wodzie, T-o samo 
odnosi się do t. zw. Zlwiązlku P o ł s k i c h  Lekarzy, 
których cz-łonk-owiie są radzi, gdy j-alki Niemiec lub 
German przyidzi-e db nich o omińcie lekarską.

Do sprarwy -tvc-h diwiuch powyższych f zwią-zkó-w 
niebafwem leszcze ,Powróci-rny i wzywalmy wiszystlkich 
tych, którzy ,uż z konieczności mają do czynienia z  

1 Iw okijjtaroi, żeby n a'ni o ich prowadzeniu pro cerów 
dbnioSS, a szczególnie, gdy mandanci otrzymają od 
nich zestawienie kosztów adwokackich, żeby się do 
nas zgłosili, gdyż w wielu wyoadkach zdarza się, iz 
adwokaci wyznaczają sobie wyższe dezerwita i żą­
dają takowych dc zapłacenia, aniżeli im ustawa do­
dają takowe do zapłacenia, aniżeli im ustawa na ł o 
dozwala, T-aikich wypadków już miamy duz-o. Aawo- 
od raaswiaBów, ale też i na tó, żeby przy likwido­
waniu dezerwifów przestrzegać przepisy ustawy.



Dziwne stosunki w Strzebiniu now. Lubliniec
Może nareszcie sprawą tą zajmie się Starosta

W Strzebiniu przy ostatnich w y b o rach  komunal­
n ych  osiągnął „Związek Obrony Górnoślązaków11 na 
9 radnych 5 mandatów. Naczelnikiem tamtejszej gmi­
ny jest Fan D e i a, pewien uchodca z opolskiego po­
wiatu Ponieważ ławnicy jeszcze pochodzą zc sta­
rej Pady gminnej, dlatego uważa Pan Deja, że on i 
ławnicy mogą rządzić gminą. Sam nawet oświad­
czył, iż „tak będzie gospodarowano w gminie, jak 
on będzie chciał. T ak  długo będzie on naczelnikiem 
gminy, podwiele on będzie chciał11. Zasadę swoją 
wprowadza w czyn. Koniecznie domaga się uchwa­
lenie budżetu.

Jednakowoż zestawienia rachunków z,a ubiegły 
rok budżetowy przedstawić nowej Radzie nie chce.

Zais Rada gminna budżetu uchwalić nie chce, a 
to zupełnie słusznie, gdyż każdy zwykły śmiertelnik 
pow inien wiedzieć, iż bez przedłożenia rachunków

, .Byczo jest*' czyli 3 2 0  hutników idzie znowu na brak
Prasa polska donosi, że znowu oprócz już zwol- 

jjdonych kilkuset robotników górnośląskich ma zo­
stać zwolnionych nowych 320 robotników , a miano­
wicie w hucie „Bismarcka1' (trzeba ją przeć,krzcie na 
huitę Kościuszko), gdyż potem może będzie więcej 
zamówień!?!, z Huty , Hubertus (tej trzeba nadać 
imiię huty Michała łub Józefa, to może więcej będzie 
zamówień) i huty „Silesia" (tej trzeba dać nazwę 
. G a l i c j a  , to zaraz zamówień ma kilkasettysięcy 

wagonów garnuszków).
Je s t rzeczą bardzo znamienną, że inżynier Gal- 

lot udzielił zezwolenia na zwolnienie wyżej wspom­
nianych 320 hutników

Gdzież to pozostali ci obrońcy robotników, jak 
Grajek, Roguiszczak. Korfanty, Sosiński, Biniszkie- 
wiaz?

,rJVyrót> Krajowy", czyli jak to zabra­
ła ,A rochę drobią zgów“ za 500 złotych

„Robotnik" Nr. 53 donosi:
i Na terai e K atow ic pojawiła się wyrafinowana 

złodziejka z Warszawy. Została ona, na podstawie 
skradzionych dokumentów, Michaliny Kowalik, z 
Warszawy, przyjęta jako służąca do naczelnika Przy­
były w Katowicach, następnego zaś dnia uciekła, za­
bierając z sobą rzeczy na 5000 złotych,, Ja k  stwier­
dziły dotychczasowe dochodzenia, złodziejka uzys­
kała dokumenty w ten sposób, że w pierwszych 
dniach grudnia r. ub. przedstawiła się P, U. P. P. w 
Warszawie, jaKo inżynierowa Trolicka, posizukająca 
służącej, przyczem zabrała papiery Kowałikowej, ka­
żąc jej zgłosić się u siebie pod wskazanym adresem, 
na Pradze, który okazał się zmyślony."

A więc Pan Komisaryczny Naczelnik z Chropa- 
czowa Jan P-zybyła, musiał służącą m ieć aż z W ar-

sam albo przynajmniej Wydział Powiatowy ?
za wydatk i dochody ubiegłego roku nie > można 
uchwalić preliminarza na rok ■ przyszły.

Jeżeli sobie talki wptyw Pan Deja rości, to S ta ­
rostwo wzgl. W ydział Powiatowy powinno z tego 
wyciągnąć konsekw encje i powołać Korrisję rew i­
zyjną nową, któraby zbadała należycie wydatki i do­
chody za ubiegły rok budżetowy, gdyż Pan Deja po­
wiada, że budżet musi być uchwalony tak, jak  on 
sobie życzy.

Mirro, że już Panu D tji większością głosów wy­
rażono votum niezaufania, to Pan Dela sobie spo­
kojnie urzęduje nadal.

A przecież Pan Deja nie jest żaidtrwm Piłsud­
ski em, który 8 000 000 złotych otrzymał na fundusz 
dyspozycyjny, a z niego się nie wylicz!.

O ile tak dalej będą naczelnicy gmin urzędo­
wali, to ładna opinję wyrobią przełożonym władzom.

ssawy. Na Górnym Śląsku niema służących!!? Wi­
docznie owa Parni Inzynierowa dowiedziała srę, że 
Pań Przybyła niesłusznie pobiera wysoką pensję w 
charakterze naczelnika gminy ćhropaczowskiej, wo­
bec czego zabrała mu trochę drobiazgów za 5000 zł. 
(jak to Ligoń mówi „w Berach i Bojkach"). Niech 
teraz poruszą powstańcy ziemię, żeby tą panrą z 
Warszawy odszukać, gdyż przecież rozchodzi się o 
poszkodowanie sumatora. A może Pan Przybvła 
urządzi bieg powstańców za nią, żeby ją znaleźć.

Ja k  to N. P . Ry popierają robotników i przedsię­
biorców górnośląskich?

Panie Kowalczyk, gruchnij tam Pan pięścią w stół w 
redakcji Miedzińskiego.

Organ N. P, R. (a raczej w tajemnicy prze­
chrzczonego N. R. R/u) ,K urjer Śląski", zamieścił w 
numerze 45/30 odezwe jakiegoś tairo komitetu Budo­
wy domu bursy Związku Młodzieży Przemysłowej i 
Rzemieślniczej w Krakow ie. Nawet zdobył się na 
io. że załączył przekaz pocztowy na P. K. O., wzy- 
wając czytelników swoich do przesyłania datek na 
ten cel \ więc me tylko, że wybudowano Sem ina­
rium Śląskie w Krakowii i (za pieniądze górnośląskie) 
to ieszeze teraz i bursa musi być wybudowana w 
Krakow ie, na którą maią znowu składać naturalnie 
Górnoślązacy. Zapewno zatrudniani będą przy bu­
dowie tej bursy wyłączme „s w o i" , a również wy­
konawcą budowy także nie będzie żaden Górnoślą­
zak. —

Ale tak io bronią N. P. R.'y Au‘onomij; Śląskiej 
i tak popierają robotnika i pi zemysłuwca oraz rze­
mieślnika Górnośląskiego

Nie dziwimy się, gdyż przywódcy ruchu N P. 
Rowiskiegc, to ludzie, którzy się zbogaciłi kosztem 
robotnika na Górnym Śląsku.

Za co  tudotąd został b. podprokurator, obecni' 
adwokat, Zbislawsk3 alias Matiii£zkin „przewiostosy1 

y W arszawy do Katowic ?
. Na nasz ostatni artykuł w sprawie podwójnej 

roli adwokata Zbisławskiego. donesza nam z kół ad­
wokackich:

Pan ZbisławisKi oię swoją* caćigrai w sposób 
swoisty w Warszawie, gdy występował w roli oskar­
życiela publicznego. Pewnego razu _ podczas narad 
sądowych w rozmowie z nim użył adwokat Held 
zwrotu- „ten Sąd to tfejsur < rzewnia'", Gdy 
Sad wyszedł z sali rozpraw, osiom ogłoszenia 
wyroku, pudpr- Zbisławski wsiał i powtórzył słowa 
użyte w jego Ooecaosci przea danego adwokata o są­
dzie. Rzeczą jasną jest, żc incydent ten wywołał 
oburzenie u palestry warszawskiej.

Zaś p. Zbisławski wyciągnął z tego konsekwen­
cje (bo adwokaci też) i przyszedł na Śląsk, żeby nas 
uszczęśliwić. Nie nas uszczęśliwił, aie sit-bie, doro­
biwszy się w krótkim czasie niemałej fortuny.

4 t r ,

Baczność S
Zebranie Zw, Obrony Górnoślązaków odbędzie 

sie dnia 3 go m arca b. r,, o godz. l O i j  w sali „Christ- 
Ifchfcs Kospiz" („Chrześcijański Don/1) w K atow icach, 
ul. Jagiellońska.

C2asy się zimemi_ją a z memi też i N. P . R ’y
Piizea objęciem i za czasów reg/mu pierwszego 

wojewody Śląskiego męża onałrzmośołcwego N. P. 
P„ Rymera, nie było większego zbawcy dla N. P. R.,

Dr BcHh, którego powszechnie rwano ,(Aposlo- 
łem z Kozów", ponieważ miejscowość, skąd pocho- 
dizi, nazywa się „Kory".

Gdy Wojewoda Rymer zmar1, znikną] ró­
wnież z teremi Górnośląskiego Dr. Borth, osiedliw­
szy się jafko adwokat w Ostrowie. Długo nie było o 
nam słyszeć, aż na raz zjewi? się znowu na Górnym 
Śląsku, osiedliW‘Szy się w charakterze adwokata w 
Król, Hucie. Dr Borth należał po swojeim pow ter­
nem p-zyóyciu na Górny Śląsk do Sanacji, ale potem 
się odimyślił, zaczął w ystępow ać w charakterze wiel­
kiego anitysymby gdyż według tw ierdzeń 'a „Kur; era 
Śląskiegu ‘, „.mi no jego (Dra Burtha) usilnych zabie­
gów nie wybrano go do zarządu" sanacyjnego.

Obecni:" Dr. Borth bywa wvs!ajwiany przez ró­
wnież jednego ze „ s w o ic h "  a muanowicie Macha.

Ciekawą jesł rzeczą, że właśnie „Kurjer Śląski11 
napada na Dr. Borth/a, gdyż jest to gazeta N. P. Row- 
ców, która tc N. P. R, przecież zawisze Dr. Bart ha 
wychwalała,, a to nawet pod niebiosa.

Ale czasy się zmieniają, a z nimi również i N. 
P. Ry.

iab zak . wie, kto postu - 
kuje Jobrycn pracowni­
ków, sług, kto cm sprzęty 
dt- sprz< uania lub takowe 
ctci .akupić, kto chce 
©głojić inserat matry­
monialny, zaręczenia, za­
ślubienia, lub inseraty 
przemysłowe, mec1 od­
daje ogłoszenia tylko w

„ G l o s i e  

G ó rn e g o  
S f.ą s  k a '’
ho tylko „ G ł o s  G ó r n e g o  Ś l ą s k a "  jest 
iednztn z najwięcej ozszerzonycj pism polskich 
na Górnym Śląsku, które mt czvteiniKÓw swoich 
we wszystkich sferach ludności całej Rzp Polskiej ‘

M  m  rodzinnaFam ijjenfeit
w ni edzi e l ę ,  dni a  2-go ma r c a  1930 r,

RESTAURAC
a m S o n n t a g ,  d e n  2. M a r z 1930

1 i  Fiwr®jkSi»taa^. aw ar

11#  sCatotsjk® , u l .  P o cttćsw f?

Kino Hcltf)
dawniej K ć . / i m e r  

N a ffe p s z c  Q6 r n . S flą sk a

S C a t e w i c e

dawn. ffiSifin- os
właśc.: Kempny 

iN w iee , ul. Gliwic!*a W». IC
pierwszorzędny lokal w miejscu 

z doborową kuchnią
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Ein© Beilage des „<Stos C.órr.sgr> Śląska6*, jarekhe tur flidWecKung ik Beilegung jegłithef MBftstSwde dteHt

4'ijiflfcfiiśrc Mirie aaf der „Kopalnia Msfea". in Moja DpMni
Was saafi cSeiu  J e r  SSaatsanwaił, wesitaib greift nnchł die <Spó3ka uHC»a ewargiseh zu, wes^.a z ebenfalls . a e r  AaKiaa 
Ł tpriof err,eH Społassnych KróB. Hutat — ScHISI* der dortige BetriebsraftT — SieM das der GćwefbóiffispeKfor M askę iricht.
Dass die Hungerlóhne der Arbeiter unglaublich 

sind, haiben wir des Oefteren und spezaell in Je r  Num- 
mer 8 des „Głos Górnego śląska bewdesen.

In dem iw der Nuimmer 8 des „Gios Górnego Ślą­
ska1 gebracMen Artikel, war auch die Rade von den 
Zustanden, welche auf der „Kopalnia Polska" in 
Mała Dąbrówką herrschen. Eme gerkhtliohe V e r -  

handhmg braehte wenigstenis “inen Teil der dort 
herrscheiiden Zustande ans Tageslicht, Der ganze 
Aufsichtsrai dieser „Kopalnia Polska besteht aus 
zugewanderten FJeirentcn mc-s nischer Koniession. 
Namen wie Hinszowfcz (yormałs Hirsch), Sachs, Abra- 
hamson u d. g. m. beweisen die^ '

Die Leitunig der „Kopalnia Polska' liegt ;:n den 
ITa.nden eines gewisse ProfessoTS Kaniaky, der aus 
dem ehemailigen russischen Teilgebiete staniani, Kan- 
taiky gibt sich ais fngenleur und Professor aus, oib- 
wchl  Lenta die die Kobie rabbauverh-i 1 Lrisse in 
RussUnd genau kenrnsn, von einem Professor Kan- 
taky nic gehort haben.

Auf G runie! unseres Arlikels erhielt an wir ziwe: 
Rc,richtiigun.gen und zwar eine (ais er siej i von dem 
friUmrenAtichn:i®cben Leiter Und friiheren 1. Vorstan- 
des dieser „Kopalnia Polska, Herm Schneider, der 
don Belcidigunigsiprozess, den die „Kopalnia Polaka 
gegen ihn angestrengt hal, gewonnen hal. Die zw ete 
Berach tigung kam von der „Kopalnia Polska selbst, 
welche BedcbMigpng ais Vcrstand der Włodzimierz 
H i r s z o w i c z unterschrieben Eat.. Da die zweifce 
Berchtigung tatsacbl.ch nicht? beriehtlgt, im Gegen- 
teil d’o imuptsachhchsten Momante (z. B. die Nicht- 
abfiihning der- den Arbeitern. abgeziogenew Beitrage 
fur die Spółka Bracka und den Zaktaid Ubezpieczeń) 
unheachtet lasst, so konnen wir nur die Rerćchitigung 
Jeigentlich e i ne , Aufklarung) dąs. Hem* Schneider 
aufnehmen, die fclgenider M assenTeuiet: Herr Schnei­
der ist Reprasendant der Steinkohlmgew&rksohaft, 
auf dereń Terraih die , Kopalnia Polska" Kohle ab- 
baut und hamUelt in Wahrun.g berechtugter Interessen 
im Auftrage dc.r Steinkohlenge-wcpkisebaifl:

„1. Es ist •nicht wahr, dass ich Milglied das Auf- 
sichi.sratcp der Tow. Eksp], „Kop Polska" Sp. Akc. 
in Katowice bin. oder war, wahr ist, dass Adwokat 
Dr, K w iatek, Frau Lina Hirszowicz, Knufmann Simon 
Sachs in Katowice diesen A.ufs; jhtsrat bilden.

2. Es ’sŁ niicM wahr, dass d.irch mich die Ret- 
t Li/ngsakticn bei dcm erwabnten Grubenbrande in der 
Zeit voim 29. 10, .1929 bis 16. U. 1929 erganisiert 
wurde.

Wahr ist os, dass di a Rettungsadbeilen auf An- 
suchen der Towarzystwo EkspJ. „Kop, Polska" durch 
dde zu Hilfe gerufene ReFungskoJonne ■Janczyk- 
Zakiady Hol&ulobe ausgefńbrt wurden,

3. Es ist unwahr, dass bei Anlage der Sehacht- 
anlage.Feh.Ier |.n bergtechnischer Fiinsicht gemacht 
wm den.

Wahr ist dagegen, dass der Plate fiir den 
Schacht I auf Grund sorgfaltigen Studium® aller geo- 
logischen una bergiechn;schen VerhSHnisse durch 
Tachieute, die die hiesigen Yerhaltnisse durchaus 
kennen, ausgewdMt wurde.

4. W ahr ist fam er, dass der spater von dem 
Tow. „Kopalnia Polska" infolge Drangens der Berg- 
polizeibehórde abgeteufte Schach] II noch w eiter 
.sudostlićh von dem Schacht I abgeteuft wuróe, noch 
dazu an der Feldesgreuze m Sicherheitspfeiler.

5. Es ist un wahr, dass die jetzige Grubenleitung 
oder Kierownictwo fruhere Fehler besePigt bezw. be- 
richtig> hal.

W ahr ist yrelaue-hpdcłss die jetzige Grubenleitung 
seit Erhebung der Exmissionsklage . im Septem bcr 
5.929 mit n'!’cn Mitteln yersucht, die vom ihr selbst be- 
gangenen Fehler zu besohonigen bezw. zu frisieren. 
W chr ist ferner, wie FeM er, die mir yorgeworfen 
wicrden, in Ahtcuien dies Sdhachtes I an falscher 
Stelle, Pfeilerabbaiu dcsselben Schachteis ni.cht bc- 
richtlgt wend-an konnen, wje die „Kopalnia Polska" 
erklart.

W ahr ist ferner, dass alle pershnlichen Vor- 
wiirfe gegen mich nur dazu dienen sollen, die Auf- 
m erksam Leit der Behórder und des G o rch tes  von 
den wahren Tatsachen abzulenkec, die Oeffentkch- 
b eit vom Ex,jniss;onsnrozess abzuhal.cn.

5. Es ist nicbt wahr Jiasis ich Beam ter der Gruibc 
bin, wahr iist diaiss ich 1, Vorstanc1 der Io w . unid der 
jetzige allsinige GeschaftśHthrcr Hirsizowicz 2. Voir- 
stan:dsmitg1ied war.

6. Unwmhr isik dass ich ;n Konferenzen das To­
warzystwo auf den iinfaehmann.ischetn ( Betrieb  aiuf- 
m eiksam  machte.

W ahr ist, dass Aas Tow . durch Schreiben vom 
7, 6. 1929 an das G w arectw o selber eingestand:

a) das kenne nicht angebsn, wainn es di;e M lige 
Toinnepacht, bezahlen kann, die bis Dato schon 
ara 33 POCi Złoty angewachsen ist,

b) es konne nicht auf das II Flóz (Nrederflozl her- 
untergehen iin.folge Kapitalmangel,

c) es konne nur noch 3— 4 Monaite im OłjerPlcz 
fordem ,

d) es sieht die Rettung rler Grube allein nur noch in 
der Pachtung der Nachbargrube,
7. Es ist unwehr, wenn das r ow. behauptet, 

dass die flaan d elle  La Tc dej Grube durch die jetzig® 
W irtschaitskrise bedmgl ist,

W ahi ist, dass die Lage der jelzigen katastro- 
phalen W irtschaft • des Tow. Ehspl. „Kopailińia Pol­
ska" Ursaichen, hat, die durch das ietżt seitens des 
Zakład Ubezpieczeń ‘ zu Król Huta, der Spółka 
B racka zu Tarnow skie GóTy und ' des Gw arectw o 
„Po)en“ eingclaitetc Konkursverfahren mit ; zirba 
li i !  006 Zloty aufgedeckl weraen. *

8. Es ist nicht wahr, dass ich wagen irgend w el- 
cher Yengehen oder Schadligung des Tow entilassen 
wunde.

W ahr ist, dm a  sich der jetzige alleintge Vor- 
stand Hirszowicz nur jeder i Kem'rodc durch mich 
entziehen w ollte."

Sow eit die Richf.iigisitcllunig des Herrn Schnomder. 
W ir stellen fesd, daisis die „Kopalnia Polska" fol- 

ge.nde Summen dem Zakład Ubeizpmeczeń Społecz­
nych Krw-1'. Huta, wic auch --eter Spółka Bracka in 
Tarnow skie Góry sclmidet, die d-n Arbeilerr. und 
A ngesteK en bei ieder Lchnmig bereits abgezagen 
worden sind! ;

U  100 71. 

14 200 ZL 

1 0 0 0  Zł. 

3 772 Zł.

1. dem Zakłam Uoezpiecizeń od wy­
padków

2 . dem Zakład Ubezpieczeń na wy­
padek iniwalkdiztiwa

3. dem . Zakłald Ubezpieczeń praco­
wników umysłowych

4 . 12 Prozent Yerzu.gszinisen ab 31.
' Dczembei 1929 ___________

Zusammen. 31 072 Zł.
5. idier Spółka Bradka dl 000 Zł.
6. dem Gwarectiwio '^oglcwe ,Pł3iten

Bed in B n00 Z -
Zusammen 105 072 Zł.

Yorlaufig ist noch nicbt die Summę te&tgestellt, 
dlie diese Kopalnia a-n Steuern dem Urząd Skarbowy 
scbuldet, -was auch ein ziemlich erhebłicher Bctrag 
sein soli.

Aus dieseir ist deutlich zu ersehen, dass es sich 
zumindestens um einen Yerstoss gegen die Sa tzungen 
des Zakład Ubezpieczeń Społecznych wie aiuch gegen 
die der Spółka Biaofca handelt. Denn dic Beitrage 
wurden den Arbeitern und Angestellten bereits ab- 
gezogen, jedoch den 2 oben angefiihrter. jnstitiriionen 
nicht zugefuhrt Merkw?"rdigerweise Hat dies der 
ZaHad Ubezpieczeń wie aucb die Spółlta Brarka ge- 
duldet. Was wu”de mit den Ge Idem gamach*?

Die Arbeiter und Angestellten der „Kopalnia 
Polska ‘ lauien Gefahr, , dasr bei einer erentuellen 
Pleite dieser Kopalnia ihre VersicberungsHnspriicbe 
yerloren gańen. . f

Aus cbigem iist wiederum zu ensehen, wie zuge- 
wanitierte Elen.ente um das Wohl dec hiesigen Arbei­
ters besorgt sind Der Aufsichts-at der oben ange- 
fiinrten Grube glaubt yieUsicht, dass die hiasige Ar­
beiter su haft sich aus chmes’schen Kulis zusammen- 
stelJt. , ,

Es steht test, dass die dortige Kopalnia k e i n  
B a d e h a u s  hat. Die Hen-schaften denken, dass 
sich die Ciiristen ebenfaPs nur e!nmat in der Zeit
waBcnen. Das Zechenhi-us kat keine Bankę. Die
Fenster sind mit Bretterr „verślast“. Dem Arbei­
ter unter Tage werden statt 7>4 Kflogramm nur 2 B i 
Kilogramm Karbid gewahrt. Der. Arbeitern wird nur 
50 Prozent des Yerdienstes ausgezablt. Die ArLeiT.er 
erhalten keinen Urlaub, der ihnen bereits lange zu- 
5ileht. Arbeiter werder entiassen, dagegen dic an­
deren auf B e i s c h i c h t e n  bcschiffigt. Zw^i Giinst- 
linge (Kapica und Foks) haben sogar 40—45 Scbich- 
ten pro Monat Beide verausgasren Sprengstoił, ob­
wohl sie keine Oualifik? ‘ion hierffir haben Poks 
fabriziect sogai Rulser tur dic Gruba, wobei er auch 
noch 300—350 Zlcty pi o Monat e^ira yerdient, ob­
wohl er kem Świadectwo Przemysłowe besitzt. Ia- 
yaliien, die ihre Gesundheit in der Grube ge!ass«f€ 
haoen, sind ohne Beschaftigung.

. Den emtłaissenen Anbe .tenr w cmaen keine Qult- 
lungskarten ausgehanidiigt, da die ,Polska" keine 
Quittnng.srnaik.en vom 1. 9. 1929 — 1 1, 1930 gekłebt 
resp. aiusgeilost hiail.

, Vie!i]eicht rlihrt sich enidliich eiinmai die dortige 
Rada Załogowa und unlerrńrnimt energische Schi-itte 
gegen die jelzigen Machthalber dier „Kopalnia 
Polska".

(śfw-ićf&s» ś -bu Mź m - (Fiwm.%M sm śęeeg®Iroirara ^
■......  «r S y t h m ń  ‘f p e ą f u in o ś ć  ( 0 » d t » i c t )



Ein ganz Feiner Gemeintelirslr
Sekretarz Stolorz aus Imielin zahll Arbeitslosenunterstiitzung aus seiuer eigenen Tasche ?!

Bei den 73 (73 p. p.) in Katowice war ais Saitler 
ein gewisser Stachoń aus Imielin beschaftigt. Jedoch 
wurde ihm mit dem 1. Oktober 1929 gskiindigt, da 
das Regiment fiir ihn kein Etat hatte. Nach langem 
Hin und Her erhielt Stachoń die Zuweisung von der 
Wojewodschaft, er werde Arbeitslcsenunterstiiczung 
in Hohe von 9,30 Zloty pro Manat, also mit einer 
NachzaMung von 99,00 Zloty erhałten.

Stachoń begab sich zur Gemeinde Imielin, wo er 
am 24. Januar 1930 cinc Bescheiinigung unterschrie- 
hen hat, er habs 99,00 Złoty erhałten. Doch siehe da; 
An diesem Tage erhielt er nur 20,00 Zło4y, dann erst 
am 30, 1, 1930 wiederum 20,00 Złoty, am 1. 2. 1930 
nur 10,00 Złoty, schliesslich am 5. 2. 1930 30,00 Złoty 
und am 12. 2. 1930 10,00 Zloty, es blieb also ncch ein 
Rest vcn 9,00 Złoty.

.Ais er sich am 14, Februar 1930 um die wsitere 
Unterstiitzung gemeldet hat, erklarte im Stolorz, er 
habe heuto keine Zeit. Auf die Riickfrage, weshalb 
er auf einmal d’e 99,00 Złoty nicht erhałten kann, er- 
wid-erte ihm Stolc-rz, die Gemeind.e habe kein Geld, 
und er (Stolorz) zahle es aus seiner Tasche!!!!?

Yielleicht interessiert sich die Wojewodschaft 
dsruir, wie auch das Arbeitslosenkontrollamt und

nicht minder unsere Gemeindevertreter in Imitlin, 
Denn diese Art Auszahlung scheint uns nicht zu 
stimmen.

Wir erfahren noch dazu, dass dieser verehrte 
Herr Sekretarz und Skarbnik, Józef Stolorz, fiir 
seine ei.gene Tasche ziemlich gut sorgen wollte. In 
das Budget fiir das Jahr 1930/31 stellte er sich eine 
Er ho hu ng s eines J  a hr e s ei nkom mens von 3360 Złcty 
auf 3960 Zloty. Er wollte dadurch seine eigene Ta­
sche um 600 Złoty jahrlich bere:chein. Die Herr en 
Gemeinidevertreter haben diesmal gut gehaindeit, in­
dem sie die Erhohung der 600 Zloty dem Stolorz ge- 
stricben haben, (

So sieht also der Taschenpatriotismus beim 
Herrn Stolorz aus Von seinem Schwager, der eben­
falls G em eindevertreter ist, wurde Stolorz par forcc 
unterstr tzt. Doch ist des Schwagers Unterstiitzung 
iuchfig gewesen, zumal nur sein Schwager und noch 
ein zweiter, (vielleicht der Naczelniik gminy sełbst), 
fur den Antrag gewesen sind.

U eber die Naivitat gewisser Geimeindevertreter 
in Imielin auf Grund der letzten Sitziung be-ichten 
wir an anderer Stelle

W ozu ist WcjewodscJiaft nicht da?
In den letzten Tagen erschien in spi_ten Abend- 

stunćen cin Beamter des Wydział Pracy i 0.p;eki Spo­
łecznej, ein'gew isser Lenartow icz bei dem Woźny 
resp. Portier in der neuen Wojewodschah unter dem 
Vcrwande, er hab-a einen Zug nach Tan nowitz ver- 
passl und wolle noch in seinem Buro etwas erledi- 
gen. Dabei stellte er dem Portier eine Dame ais 
seine Frau ver.

Ais sich die beiden autf das Zimmer 876 begeben 
hatten, ist es aoch dem Pot tier aufgefallen, Er nahm 
einen Polizeibeamien mit sich und beide klopften an 
die Tur des betreffenden Amtszimmers. Es wurde 
ihnen aber nicht geóffnet.

Deshalb begaben sie sich sofort um den Doppel- 
scblussel. Ais si» aber die Tiir óffneten war weder 
Pan Len,at łowicz, noch sfeine a.ngebliche Frau da. 
Pride sahen iedoch, dass Lenartowicz in ein, seine

angebMche Frau in ein anderes Zimmer heraufge- 
huscht seien. Zur Rede gestellt, wollte Lenartow icz 
seine A bsicht nicht aingeben. E rst spał ar gab et zu, 
er wollte der Dame etwas „abladen", wobei es sich 
herausstellte, dass dtose betreffende Dame nicht seine 
Frau, sondern eine Halbweltdnme gewesen ist, die 
niicht einmal ihre Parmere in Oordnung gehabt hat.

Die ĄBteilung, der Lenartowicz umtenstellt ist, 
urtcrliegt dem Naczelnik Hełmski,

Die Protokolle sind aufgenomimen werden. 
Hoffentlich wird Pan Lenartow icz aur Veraratworiung 
gezogen und fliegt raus

Zeugen hierfiir besitzen wir.
Unid "b e r  amdere Sachen, wie auch speziell ’>ber 

die „wunderhare" Ausfunruing der , neuen M obel 
der Wo'jievrc|dschaft Ja s  andere Midi1

m

A. T., werden Sie deutlicher!
In der Nummer 25/30 bringt die’ ,.Kć tholische" 

neben ihąem weiteren Abklatsch. den sfe aus emer 
anderen Zeitung ohne Quellenangabe bringt, eine Re- 
dewendung, in der sie von dem „Allerwcltschwindkr 
Sk. ‘ ‘ .spnctil

Da uns bekannt ist, wer damit gemtimt sei, so 
bitten wir darum, dass A, T. deutlicher wird, Denn 
wenn man schon jemanden angreift, so muss man au ch  
den Muf. hesuzer, den Namen des Angegriffenen b e ­
kannt zu geben. w:drigenfalls erweckt es den An- 
Anschein, dass mpn die Verantwox tung fiir die Ver- 
leumdung scheut,

łjn iibrigen stellen wir fest, dass Ą. T. nicht nur 
mit anslandigen Biirgern in Uiifrieden lebt, sonderr 
sełbst mil seinen engsien Verwandter in Fmlracht 
nicht steht,

Ueber die Person eines gewissen Heintze, den 
wir wirklich nicht kennen, erfahren wir, nachtraglich, 
dass A. T. sich an ihnen rachen mochte, zumal A. T.

bei einer Verwaltung samtlicbe Druoksachen, an 
denen er A, T, sehr gut verdient hat, verloren habe..

Da wir aus bestimmten G-unden alles nicht Preis 
geben diirfen, so werden wir in nachster Zeit eine 
Extranummer dem A. T. widm en, wo wir samtHche 
Geheimnisse, wie auch samtliche Machinatioren A, 
T.‘s ans Tageslicht bringeD werden, Auch raten wir 
seinem vorlaufigen Freund, der "In Journalist j ;t, er 
mógc sich von A, T, huten, denn es wird von A. T/s 
Seite gegen ’hn bei dem Verlag und der Redaktion 
der Zeitung, der er die Nachrichten gibt, gegen den 
betreffenden Journalisten gehohrt,

Die Zeitung des betreffenden Journaeljsćen hat 
auch bereks ziemlich viel Abomienten verloren, ais 
sie A, T, in. Schutz genommen hat.

Ira iibiigen ist es in Rybnik offenthrhes Geheim- 
nis, dass A, T. gegen uen betreffenden Journalisten 
Materiał besitzt, mit dem er bei Geleger^eit aus 
nacken will, falls der betreffende nicht pariert.

Hiiben und Driiben!
Dess die hiesigen polnischen Behórd&n nicht 

immer die Bestimmungen der Genfer Konvcnticn 
respelctieren, haben wir des ofteren bereits bewiesen.

W ir stellen es noch einmal bei der poln. Eisen­
bahn di rek ticai in Katowice fest. Ohne sich an die 
Bestimmungen dieses Abkommens zu halten, tiihrt 
ir an neue poln. Gesetze ein, die dem Art, 4, § 2, 
Abs. 3 zuwiderlauien. Die Aufschrift „Polskie Ko­
leje Państwa — Koleje Górnośląsk5e“ ist verschwun- 
c!en, Aus der Staatsbahn hat mian ein Unteirnehmen 
(Przedsiębiorstwo) gemacht.

Die Fahrplane von der Deutschen Reichsbahn 
hat man im Bahnhof Katowice an einer Stelle an- 
hiingig gemacht, wo man, um sie zu sehen, eine Bahn- 
steigkarte (Peronówka) fiir 0,20 Złoty ledesmal aus- 
zulcsen braucht.

Ganz anders sieht es driiben aus, Dort wollte 
man die Reichsbahndirektion Oppeln auf 16sen. Aber

die Deutsche Regierung gab diesemr nicht statt umd 
vererdrete, dass dies nicht gyschehen darf, da dies 
ein Verstoss gegen die Bestimmungen der Genfer 
Konvention ware. Also bis zum 15. Juni 1937 wurde 
die Auflosumg der Redchsbahndireklior Opoeln 
sistiert. Die alten Gesetze, die den Eisenbahn er r  
garantiert worden s ad, besiehen dort weiter. Neu- 
eingcfiihrte Gesetze sind bedeutend besser.

Mam sieht a lso ,. wie es Huben und wie es Dru­
hen aussieht.

Herr Staatsanwalt, jetzt greifenSie zu!
Der W arschauer Sejm  hat beschlossen, dass die 

N. I. K. (Oberste Kontrollkam mer) dio W irtschaft des 
E icenibahn,ninistei iums i1 be: priifen soli, wobei die 
Staatsamwaltschaften W ilno, Katow ice Poznań umd 
W arszaw a zugreifem sollen.

egen uns w^urde seiner Zeit ein Riesenprozess 
von sei cen der D. K. T. K atow ice mit dem Ober-

staatsbahnrat Aureli Rybicki an dei Spitze amge- 
strengt. Den Prozess haben wir gewon.nen. Die 
A kten miissen dlcrt noch im Sąd Okręgowy liegen. 
Es hatte sich damails darum ge handelt, die M issw Jrt- 
sebaft auf der Wąskocorówika auf das Genaueste auf- 
zudecken.

Auf diese A kten muss die Staiatsanwailtschaft 
zurudkkomimen umd solche Kamomien, wie GłombeK, 
Beszc7yński, Heimtze, Kermer u. d. g. m. ais Zeugen 
auftreten lassen.

Uiid dic iiber die Podkłady kolejow e wird ei» 
auch noch genug Beamite geben, die eiwa.s dayon 
wissen.

Also, Panie, Prokuratorze, greifen Sie nun end­
lich einmal zu.

EntblcBt von allem Reize
Abgeordneter und Notar a. D. Rechtsanwalt Kempka 
mit 17 Mann, zusammen gleich 18 auf einer grossan 
Versamirbmg fur Wahlpropaganda in Tarnowskie

Góry.
Der Rechtsanw alt Kempka in Tarnow skie Góry 

hat mit Hilfe vor Plamaten und der . Polonia1 e nenj 
grossen Wiec in Tarnow skie Góry am vergangencn 
Sonntag anberaumit, um diie Tarnow itzer Biirger umd 
Burgerimren fiir die kommenden K  ommunal w a u' en 
vorzubereiten (ti ss „fiir Korfanty einzuseifen“). Und 
siehe da. Der Saai war „voll“. Es kamen n a m T c h  
mit p. Kem.pka zusrjmmen 18 Mannlein. Die W eib le '"  
i ind dort schlaner, denn sie gehen auf den Lótim 
Kempkais uberhaaipt nicht mehr ein.

Da es 18 gewesier sind, so haben ddt DeuLschcn 
wiederum gute Hoftnungen aut Erfolg tur die zu- 
kunft-gen W ahlen, aenm bei den lerzten Sejm - und 
Senats wahlen hatten die Deutschen die Nuimmer 18.

Jm, ja, Parnie Kem pka, Sie konnen auch C łrne- 
sisch zu der oberschlesischen Bevolkerumig sprechen, 
sie wird Ihnen abei nic W menr glauben.

Eine weitere Miflwirtschaft!
Uebei die kopalnia „Antmisgluck“ („Szczęście 

Antoniego") das nochste Mai.

Der sterbende Patriotismus
Sammelt iii- me „Zachodnim1.

W enn man in der Beilage (Gustlik) der „Polska 
Zachodni., die personlichen Beleidigumgen gegen ge- 
wisse O berschlesier ergoss u. sie ememfalls gemein an- 
sclrmierte und denumzierte, waren das traurige Erim- 
nerungen eines „patriołisc(hen“ Helden, w elch en
wenig die gewohnkche Ehre amging —  ais der per- 
sónliche Hass.

'ersónliahe Zwistigkeiten sei es auf politischem 
G ebiete sei aus altem Hass, haben es soweit ge- 
bracht, dass sich vieje von ihrem A rbeitgeLer trenn- 
ien und griinde ten sełbst eine „patriotische Zeitung1 . 
Solange die SuDventionen gezanlt wurden, da konnte 
man anstandige Biirger ,,anekeltn“.

Heute haben die „Patrioten11 keine „Zufluss-
w ege“ von G eldetn mehr, und langsam geht der pa- 
triotische LebensiDalsam aus una bei der grosstem pa- 
tnof 'sehen polnischen Zeitung „Polska Zachodnia" 
geht langsari alles ein.

Die illu.sjrierte Beilage, w elche immer am 
Sonntag erschien, ist begraben bezw. eingestellt.

Langsam, a/ber doct1 kam dias traurige E rd e  der 
Chauvinisten. Und w*e wir horen, soli as 5 Redak- 
teuren dieser , patriotisahen Zeitung gekiinaigt wor­
den sein.

Schli mm muss es dort stehen. Der P a iro tls -  
ms he-Vst „K asse". LTnd weil diie K asse in der „Za­
chodnia" leei ist, sind wir nicht abgeneigt eine 
Sammlumg aui den Strassei zu veranstaften. um den 
„Patriotismus11 zu erhałten,

O wie schon war ęs immer zu Horen, wie die
„Zachudińa » mit der „Polonu abigerechnet ha..
„G ustlikes" haben bereits alle angeschumert und 
„Kocynder " hat ais Schliepper A rbeit bekommen.

Die Redakteure mogen jetzt aui die Grube ar­
b eiter gehen, denn es ist niicht leicht, alten amstan- 
digen A rbeitem  die Existemz zu rauben und sie ar- 
beitslos zu machen.

Sarnim eh  fiir die „Polska Zachodnia1.

Drukiem i nakład :m J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarń „V I T j i , Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice.


